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opowiadań Ks. Leśnobrodzkiego.
Śpiesząc na przem ów ienia ks. Leśnobrodzkiego 

do D om u Zw iązkowego przy kościele N. M. P anny  
w K atow icach  zab ra łem  ze sobą  dużo papieru i 
dobrze za tem perow any ołów ek. W iedziałem , że 
każde słow o tego czcigodnego prelegenta należa­
ło b y  zapisać z ło tem i g łoskam i. Jeżdżąc w  ciągu 
3 la t po Polsce z odczytam i na  tem aty  śląskie, w 
kilku m iastach  rozm inąłem  się z ks. Leśnobrodz- 
kim. Nie m ogłem  osobiście p o s łu ch ać  jego prze­
mówień, ale p rzekona łem  się, że ży ły  one wśród 
spo łeczeństw a naw et w rok  po wyjeździć ks. m - 
śnobrodzkiego. W spom inano  mi o n ich  w  Lu­
blinie Siedlcach, W ilnie, a Dr. M asłow ski) w Krze­
m ieńcu, -  z k tórym  mile spędzone w ieczory n a  po­
gawędce na  tem aty  w ołyńskie  m am  zawsze w 
świeżej pam ięci — o p o w iad a ł m i o przeżyciach 
ks. Leśnobrodzkiego w śród  objaw ów  niesłychanego 
w zruszenia, oraz entuzjazm u dla pełnej pośw ięce­
n ia pracy czcigodnego prelegenta. M ożna teraz 
zrozum ieć m oją uciechę, gdy d o sz ła  m nie w iado­
m ość o przyjeździe ks. L eśnobrodzkiego do K ato­
wic. R ozm inąć się z n im  nie m ogłem , bo od roku  
siedzę m u rem  na  ŚMjfeku. Z ab ra łem  ze sobą  dużo 
papieru i dobrze zatem perow any ołów ek, ale 
przyznam  się — wcale z tego nie korzystałem . 
P rzem ów ienia ks. L eśnobrodzkiego przykuw ają do 
siebie c a łą  uwagę słuchacza . Ani m owy o rob ie­
niu no ta tek ! To też już w trzecim  z rzędu n u ­
m erze „Do C zynu“ s treszczam  przem ów ienia lis. 
Leśnobrodzkiego, posługu jąc  się w yłącznie pa­
m ięcią swoją i mojej żony. Św iadczy to  najlepiej
0 w artośc i przem ów ień ks. Leśnobrodzkiego — o 
tern, jak one po trafią  przesycić najg łębsze kom órk i 
ludzkiej wrażliwości. D latego tw ierdzę, że prze­
m ów ienia ks. Leśnobrodzkiego na  m asow ych ze­
bran iach  dla ludu śląskiego byłyby nieocenione, a 
nie wątpię, że i naszą  inteligencję zaw odow ą — 
lodow atą  zupełn ie  wobec kw estji żydowskiej — 
zdo ła łyby  porw ać i zapalić do C z y n u ! Rzesze 
zaś kupieckie, k tó re  -  oprócz nielicznych jednos­
tek -  nie poczuw ają  się do obow iązku zgrupo­
w ania się zw artym  frontem  pod  sz tandarem  „Do 
C zynu“, m ożeby wyzbyły się swojego egoizm u i 
przejaw iły cokolw iek ofiarności w obec akcji, m a­
jącej na celu budzenie św iadom ości w śród m as 
ludow ych dla n iebezpieczeństw a żydowskiego. N a 
tem at pobudzenia  ofiarności w śród  lam entujących
1 ciągle narzekających  na  zalew żydow ski m as ku ­
pieckich naw et p isać wiele już nie chcę, bo to  
rzucanie  grochu o ścianę. S zk o d a  pap ieru  i czasu ! 
M oże przyszłe pokolenie będzie lepsze! Ale jak 
tu  w ytrw ać na  posterunku , jeżeli trzeba  czekać co 
najm niej 10 la t na  ten  lepszy narybek  w śród  n a ­
szego k u p ie c tw a !?! W obec silnej fali żydowskiej, 
trzeba  budow ać silną tam ę. C zem  ją budow ać, 
jeżeli tylko m asy ludow e rozum ieją  nas i idą  z 
nam i?  M asy kupieckie i rzem ieślnicze — oprócz 
nielicznych jednostek  zacierają  ręce, że dla nich

pracujem y, a one ani p ó ł  grosza n a  cele akcji sa - 1  s ta ru szk a  ? G odziny jego życia były  policzone,
m oobrotm ej wydać nie potrzebują. Setki ca łe  że- m oże żyłby jeszcze rok, m oże dwa, m oże trzy. ru ja  n a  naszym  iruuzic i u n a m u b ii jcmrovyuvjx r i\ic  jnm w iuvr uiws'i:  ̂  ̂ K'-g*•—
m y wierzymy, że następne pokolenie będzie m ia ło  ile m u dali, za chrzest to sam o, żyl jak na jsk rom ­

niej, tylko m odlił się. Jedyną jego przyjem nością 
by ły  gorące prom ienie letniego słońca , kwiaty i 
m aleńki ogródek w oko ło  piebanji. W tym  ogród­
ku p rzesiadyw ał w porze letniej, gdy w yszedł z 
piebanji lub kościo ła . B lum enfeld pom ordow ał 
w ok ru tny  sposób  setki w trąconych do lochów 
czerezwyczajki. O szczędza ł tylko proboszcza 
s ta ru szk a  i m łodego  wikarego. Tych g łodził z 
ry tuałnem  okrucieństw em , m ęczył, s tra szy ł ry ch łą

w sobie więcej serca społecznego i ta  nadzieja w 
pracy  nam  przyświeca. W y trw a m y ! C hoćby 10 
la t! Te m yśli nasunęły  m i się, zanim  przystąp iłem  
do dokończenia  streszczenia przem ów ień ks. Le­
śnobrodzkiego na tem a t: 
t ó w c z e r e z w y c z a j k  i.“

„P s y c h  o 1 o g j a k a-

Sz­ ło BlumenTeld.
W  pow iatow em  m ieście w okolicach O desy ,- 

opow iadał ks. Leśnobrodzlri — n a  kilka lat przed \ śm iercią, w puszczał do ich celi opraw ców , którzy, 
w ybuchem  rew olucji bolszewickiej, dokonanej prxez j wyśm iew ali się, gdy staruszek  klęczał, m odlił się
żydostw o i dla żydostw a, p row adził kancelarję ad 
w okacką  p. Salo  B lum enfeld. K ancelarja  św ietnie 
p rosperow ała , bo w m ieście b y ło  dużo żydów.

Żydostw o h a s ła  — S w ó j  d o  s w e g o  — 
przestrzega z nadzw yczajną a k u ra tn o śc ią ! Ż y d  d a  
z a r o b i ć  t y l k o  ż y d o w i !  T o  j e s t  p r a w o  
o b o w i ą z u j ą c e  k a ż d e g o  ż y d a .  O d c h y l e ń  
o d  t e g o  p r a w a  n i e m a .  Do panów  Kościń- 
skich  zw racają się tylko w ów czas, gdy im  grozi 
k ara  za tak ie  wyzwiska, pod  adresem  zasłużonych  
Po laków  rzucane, jak ; „W y p o l s k i e  p s y !  W y  
p o l s k i e  ś w i n i e  ! W y p o 1 s k i e c h a c h a r y !“
W  spraw ach  „o p o 1 s k i e p s y, p o 1 s k  i e ś w i n i e  
i p o l s k i e  c h a c h a r y "  zw racają się po obronę 
do panów  K ościńskich. W  innych do sw o ic h !

O tóż  p. B lum enteldow i pow odziło  się dobrze.
C hcąc naw iązać stosunk i tow arzyskie z naczelni­
kiem  pow iatu , — k tó re  w każdej chwili d a ło b y  i .
się w ykorzystać — oraz innym i dygnitarzam i w ale pod jednym  w arunkiem : P roboszcz  wejdzie na

i p ro sił B oga o zm iłow anie  nad  ludem  swoim 
O praw cy, opuszczając celę, kopali s ta ru szk a  i 
pi wali na  niego. B lum enfeld spodziew ał się, że. 
m ęcząc z tak ry tuałnem  okrucieństw em  staruszka, 
z łam ie go n a  duchu  i zniew oli do wszystkiego. 
Pew nego razu zaw ezw ał do siebie starego p ro ­
boszcza. P rzed tem  przez kilka dni nie pozwoli! 
zanosić m u żadnych pokarm ów . S taruszek  w szedł 
do gabinetu kom en d an ta  czerezwyczajki, chwiejąc 
się na nogach. B lum enfeld pozw olił m u usiąść. 
D ługo  chodził w zdłuż pokoju i rzu c a ł cyniczne 
spojrzenia  i uśm iechy w stronę  starego proboszcza. 
S ta ru szek  siedział, jak  głaz, słychać  było tylko 
szept m odlitwy. Ten szept m odlitw y w skazyw ał, 
że jeszcze żyje. W reszcie B lum enfeld podszed ł do 
proboszcza, za trzym ał się i z ap roponow ał m u, że 
w ypuści go n a  w olność, pozw oli m u  uderzyć w 
dzwony, pozw oli m u zw ołać ludzi na m odlitwę,

m iasteczku, p. B l u m e n f e l d  u d a w a ł  R o s j a- 
n i n a .  G dy panie z chrześcijańskich  tow arzystw  
dobroczynnych u rządza ły  koncerty  na  ubogą 
dziatwę, p. B lum enfeld k o n certow ał na  skrzypcach, 
poniew aż u w aża ł siebie za najbardziej uzdolnio­
nego m uzykusa w m iasteczku . A c o  ż y d  w m ó -  
m i  w s i e b i e ,  w m ó w i  w o t a c z a j ą c y c h  g o  
g o j ó w !  N o i p rzyszła  rew olucja bolszew icka, do­
k o n an a  przez żydostw o i dla korzyści żydostw a.
Blum enfeld, k tó ry  za czasów  carsk ich  k o n certo w ał 
dobroczynnie, z o s ta ł kom endan tem  czerezwyczajki. B lum enfeld przeszył cynicznem  spojrzeniem

Przypom inam , że to  nie ja  opow iadam . O p o - ! staruszka, z ło ść  w ystąp iła  w b łyskach  jego oczt 
w iad a ł to  ks. L eśnobrodzki na sali D om u Zwiąż-1 i w skurczach  m usk u łó w  n a  twarzy, z a w o ła ł żur­
kowego przy kościele N .M . P anny  w K atow icach, j rów i k a z a ł im  rozpraw ić się ze starcem . O praw cy 
a p rzy słu ch iw ał się — oprócz 50 słu ch aczy  — ks. i  czerezw yczajki w oczach  B lum enfelda krw aw emi 
kanon ik  Szram ek. O ddaję  tedy najw ierniej tylko i sinem i ku łakam i obdarzali starca...

kazalnicę i powie wiernym, że ich ca łe  życic o szu ­
k iw ał, bo B oga niem a, bo to  wszystko, co im 
g łosił, było k łam stw em , b y ło  o b łu d ą ! S taruszek  
— gdy to  u s ły sza ł — zerw ał się z k rzesła  i m im o 
g łodu  i k ilkudniow ych ka tów ań  wyrzekł z ca łą  
s i ł ą : „M o ź e c i e m n i e  z a  m o r d o w a  ć, a i e
w i a r y  w e  m n i e  z a c b w i a ć  n  i e z d o ł  a c i e i 
M a c i e  s i ł ę ,  a l e  j e s t  o n a  z a  s ł a b a ,  b y  
m  o g ł  a z 1 a i n a ć w e rn n i e  h a r t ,  k t o r y  d a j e 
mi  w i a r a ! “

s łow a ks. Leśnobrodzkiego. Ani jednego szcze­
gółu więcej !

Pom iędzy se tkam i w ybitniejszych osobistości 
w mieście, B lum enfeld w trąc ił do lochów czerez­
wyczajki proboszcza  m iejscow ego i w ikarego. P ro ­
boszcz dożył sędziwego wieku. Liczył la t z górą 
70. W ikary  był m łody. Za jakie winy w trąc ił 
B lum en fehl do lochów czerezwyczajki 70'lei niego

B o g a i w i a r y  z e m  n i e  n i e  w y b i l e- 
c i e !  — usłyszeli, gdy staruszek  padał na ziemię.

P o  chwili sk o n a ł od głodu , m ąk okrutnycn. 
pod uderzeniam i krw aw ych i sinych kułaków . 
B lum enfeld  w ydał rozkaz wynieść precz tego m ę­
czennika, zakopać — jak psa — pod mu rem  i 
k a za ł sobie p rzyprow adzić  swojego kucharza  i 
wikarego.
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G dy w szed ł kucharz, B lum enfeld  z cynicznym  
uśm iechem  na tw arzy d a ł m u jakieś polecenie....

P o  chwili w prow adzono w ikarego. Z ap y ta ł 
się go, czy jest głodny. W ikary  przez 4 dni nic 
nie m ia ł w ustach . N ie m ia ł sił, aby trzym ać się 
na  nogach. B lum enfeld  pozw olił m u  usiąść  i roz­
p o czą ł rozm ow ę. Z apew nił księdza, że da m u 
zaraz jeść, ale zrob i to, n a  co się nie ch c ia ł zgo­
dzić jego proboszcz. W ikary  w yraził sw oją zgodę 
g łosem  zrezygnow anym . B lum enfeld g łośno  wy­
ra ż a ł swą radość, że z ł a m a ł  h a r t  jego d u c h a .  
K aza ł przynieść do pokoju  butelkę wina. Ksiądz 
w ypił kieliszek.

— N o a teraz, coby ksiądz z ja d ł?  — zapy­
ta ł  Blum enfeld. — M oże być ko tle t wieprzowy, 
m oże być pieczeń cielęca, ale — d o d a ł po przer­
wie — najlepszy n a  w ygłodzony żo łąd ek  będzie 
m óżdżek cielęcy! Zaraz gti przyniosą! — w yrzekł 
i k a z a ł zaw ezwać k u ch am i.

P o  chwili w szed ł kucharz, p o staw ił przed 
w ikarym  talerz, oraz kilka b u łek  i cytryn, a za 
chwilę pe łny  rondel m óżdżku cielęcego.

B lum enfeld n a p e łn ił  talerz  m óżdżkiem , wy­
c isn ą ł n ań  dwie cytryny i p o czą ł zapraszać księdza, 
by jad ł, życząc m u dobrego apetytu.

B lum enfeld spacerow ał w zdłuż pokoju, cy­
niczne w ejrzenia rz u c a ł w  stronę  w ikarego, a zg ło ­
dn iały  ja d ł  i jad ł. W  rond lu  nic nie zosta ło .

— Sm aczne by ło  ? zap y ta ł B lum enfeld.
— D obre! — od rzek ł wikary.
— A co ksiądz ja d ł  ? — zn ienacka rzu c ił

pytanie Blum enfeld.
— M ózg cielęcy — u s ły sz a ł w odpowiedzi.
—N ie! — odpow iedzia ł B lum enfeld — To b y ł

m ózg „ . . tw ojego proboszcza.
—A h ! ! ! — w ydobyło  się z piersi w ikarego 

i upad ł.
G dy księdzu w ró c iła  przy tom ność, okazało  

się, że p o s tra d a ł zm ysły.
G e n e ra ł Leśnobrodzki, gdy za ją ł to  m iasto, 

rozm aw iał osobiście z owym nieszczęśliw ym  
księdzem . B y ł m elancholijny i — oprócz p łynów  
— nie p rzy jm ow ał żadnych  pokarm ów . G dy 
m u  próbow ano  podaw ać s ta ły  pokarm , tra c ił  
p rzy tom ność  i p ła k a ł.

I ks. L eśnobrodzki — opow iadając  o B lum en- 
feldzie, k tó ry  za czasów  carsk ich  k o n certo w ał 
dobroczynnie na  ubogie dzieci chrześcijańskie — 
pyta: C o  s k ł o n i ł o  B l u m e n f e l d a  d o  t y c h
r y t u a l n y c h  o k r u c i e ń s t w ?  N i c  w i ę c e j ,  — 
o d p o w i a d a  ks .  L e ś n o b r o d z k i  — o p r ó c z  
r e l i g j i  ż y d o w s k i e j ,  r e l i g j i  n i e n a w i ś c i ,  
k t ó r a  k a r m i  ż y d o s t w o  n i e n a w i ś c i ą  
w z g l ę d e m  ś w i a t a  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  w 
c i ą g u  d w u c h  t y s i ę c y  l a t .  T r z e b a  t y l k o  
w a r u n k ó w ,  a b y  t a  n i e n a w i ś ć  z n a l a z ł af '  — — > ' AM ™ * V M J AM. AJ. J W II J V/ L J 2 VI
s i ę  z d u s z y  ż y d o w s k i e j .

A już p róby z łam an ia  h a rtu  w s ta rcu  — 
proboszczu  i m łodym  w ikarym  do nadzw yczaj­
nych zjaw isk zaliczyć nie m ożna. P rzecie na 
tak ie  p róby patrzym y się codziennie. Czy w nas 
h a r t u  ż y d o s t w o  n i e  ł a m i e ?  Czem że są 
og łoszen ia  żydowskie, zam ieszczane na  łam a ch  
prasy polskiej ? Czem że jest w sp ó łp ra c a  „publi­
cystów " żydow skich n a  ła m a c h  czasopism  pols­
kich ? M i a ż d ż e n i e m  h a r t u  p r a s y  p o l s ­
k i e j ,  u j a r z m i a n i e m  o p i n  j i p u b l i c z n e j ,  
u n i c e s t w i a n i e m  n a j s z l a c h e t n i e j s z y c h  
p o r y w ó w !  Czem że są te „oświadczenia" róż-

O co walczy
O trzym ujem y korespondencję  treśc i n a s tę p u ją c e j:

Przez d łuższy  czas łu d z iłe m  się nadzieją, że 
p o d o łam  sam  u trzym ać m iasto  W odzisław  czyste 
od żydów. N iestety  m im o różnych  w ysiłków  
przyznać m uszę, że jestem  do tego za s łab y  i że 
konieczna jest pom oc Zw iązku „Do C zynu“, oraz 
zbiorow y wysiłek. D otychczas W odz is ław  po­
s ia d a ł w ca ło śc i jednego żyda osiad łego  — stale 
tu  zam ieszkującego oddaw na — nazw iskiem  Stei- 
nera, k tóregośm y sobie tu  zostaw ili na  pam iątkę, 
a b y  d z i e c i  n a s z e  w i d z i a ł y ,  j a k  ż y d  w y ­
g l ą d a .  M yśleliśm y sobie, że W odz is ław  nigdy 
żydów  więcej m ieć nie będzie. Aż tu  naraz  ca łe  
procesje przybyły  z Będzina, C hrzanow a, Sosnow ca, 
— i Bóg wie skąd  jeszcze — ale zb io row a w ola 
ludności katolickiej i energiczna postaw a nasza  
to  spraw iły, że w  przeciągu kilku dni najeźdźcy 
żydow scy znaleźli się poza b ram am i naszego 
m iasteczka. M am y więc narazie  spokój, żydów  
w m ieście m niej widać, a  po okolicy w łóczący  
się najeźdźcy opow iadają, coby w szystkie cholery 
zab ra ły  jakiegoś P rokopa , k tó rego  pom aw iają  o 
to, że s to i na  czele sztabu, kom enderu jącego  ob ro ­
ną  W o d z is ław ia  przed najazdem  żydowskim , przed 
k tó rym  strach  paniczny nigdy ich nie opuszcza i 
nie pozw ala  zbliżać się pod  m ury  W odzisław ia.

Ale n a  opisy strachów  żydow skich m iejsca 
nie m am y. Zajm iem y się n iek tórym i obyw atelam i, 
k tó rzy  poczynają zaopatryw ać się w  personel 
żydowski, rzekom o dla b raku  personelu  kato lic­
kiego ! ? ! D o n ich  zalicza się a p t e k a r z  F r a n k  
(katolik), k tó ry  sp row adził sobie źydka S t e r n e n ­
l i c h t  a, bez k tó rego  — jak g ło si — życia swojego 
nie m ógłby  sobie w yobrazić. Rów nież d e n t y s t a  
K a r t u s z  trzym a personel żydowski. Jako cz ło ­
nek Kat. Tow. K upców  P o lsk ich  dom agałem  się

nych Salo  i Salom onów , zam ieszczane za setki 
z ło tych  n a  łam a ch  prasy polskiej n a  Ś ląsku ? 
Czy one dodają  sw obody prasie polskiej w w ypo­
w iadan iu  się np. w  kw estji żydow skiej ?

N i e !  T o  j e s t  ł a m a n i e  h a r t u  p o l s k i e j  
o p i n i i  p u b l i c z n e j !  T e n  h a r t  p r z y  p o ­
m o c y  o g ł o s z e ń ,  p ł a t n y c h  o ś w i a d c z e ń  
i i n n y c h  „ z a b i e g ó w “ z ł a m a ł o  ż y d o s t w o  
n i e o m a l  w c a ł e j  p r a s i e  p o l s k i e j  n a  t e r e ­
n i e  c a ł e j  P o l s k i ,  o p r ó c z  p r a s y  p o z n a ń ­
s k i e j  i p o m o r s k i e j ,  c h o ć  i t a m  n i e k t ó r e  
o r g a n a  o p i n j i  p u b l i c z n e j  p o c z y n a j ą  
„ m a g d a l e n i ć  s i ę “ z ż y d a m i ,  w  b i a ł y  
d z i e ń ,  n a  o c z a c h  s w o i c h  c z y t e l n i k ó w .

My pragniem y pod trzym ać h a r t w śród  szero­
k ich m as ludu  ś ląsk ieg o ! Ten h a rt łam ie  dom o­
krążca żydowski, kup iec żydowski, p rasa  polska, 
k tó ra  na  oczach ludu  górnośląskiego „m agdaleni 
się“ codziennie z ży d a m i! My innych  celów nie 
m am y! M am y utrzym ać h a r t w duszach  ludu  
g ó rn o śląsk ieg o ! N a s z  h a r t  d a  n a m  w o l ę ,  
a w o l a  n a s z a  u p o r a  się z n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w e m  ż y d o w s k i e  m!

*
G dyby ów p. Salo  B lum enfeld  zn a laz ł się 

dziś n a  Ś ląsku, rów nież nie m ożnaby pisać o jego 
ry tualnych  okrucieństw ach  na  ła m a c h  „Do C zynu“. 
P o  przeczytan iu  o sobie, zarazby n a p isa ł skargę, 
co przez przy taczanie tak ich  faktów  poddajem y go 
w pogardę i poniżam y go w opinji publicznej . . . 
Z ażąda łby  konfiskaty  tego num eru  . . . Czyby jej 
nie u z y sk a ł!? !

*
Dziś nie u d a ło  m i się dokończyć stresz­

czenia przem ów ień ks. Leśnobrodzkiego. Uczynię 
to  w następnym  num erze. A rtyku ły  te dz ia ła ją  
w yśm ienicie. D ow odem  tego te  liczne wyrazy 
uznania, jakie o trzym uję ze strony  Czytelników  
„Do Czynu", oraz m asow e zam ów ienia na  w iększą 
ilość tych egzem plarzy, w k tó rych  piszę na  tem at 
psychologji ka tów  czerezwyczajek. Z okazji tych 
a rty k u łó w  zebra łem  c a łą  kolekcję pogróżek i 
gróźb, nad esłan y ch  m i w bezsilnej z ło śc i przez 
żydów. N ajnikczem niejsze w yzw iska i p rzekleństw a 
naw et w w ierszyki ujęte . . . Czego się te nasze 
„polskie“ żydki tak  denerw ują ? Przecie ja opisuje 
żydów  z bolszew ickich czerezw yczajek ! ?! A po­
gróżki na  m nie nie działają. Ideologja „Do C zynu“ 
m a dziś n a  Ś ląsku  dziesiątk i tysięcy zwolenników . 
Tym  kanaljom , k tó re  m nie zasypują w ierszykam i 
i pogróżkam i, radzę się nad  tern  zastanow ić. Ks. 
L eśnobrodzki jeździ po Polsce ze sw ojem i prze­
m ów ieniam i już kilka la t i w łos z głow y m u nie 
spad ł. I m nie w ło s  z głow y nie spadnie za opu ­
blikow anie streszczenia tych  przem ów ień. Jestem  
o to  spokojny. W  Polsce czerezw yczajek nie bę-
v2z>2 v.. R v L v / t i i iK u  l  c l i l u p a  jjvylolvic-gu n a  1 K u t n u '

nistyczny się nie złapie. „Rajem “ bolszew ickim  
żydostw o P o lsk i nie uszczęśliwi. O  tern n iem a 
mowy. R obo tn ik  i ch ło p  polsk i w iedzą o tern, 
że żydostw o na bolszew izm ie w  Rosji tak  sam o 
robi dobry interes, jak inni dorab ia ją  się na  h a n ­
dlu żywym tow arem , na  hand lu  skó rkam i króli- 
czerni, zajęczem i i t. d.

*
Pam iętajcie, że w październ iku  przyjeżdża na  

Ś ląsk  ks. L eśnobrodzki ze sw ojem i nadzw yczaj- 
nem i przem ów ieniam i. N iechaj o tern jeden opo­
w iada drugiem u, aby sale m ia ł p rzepełn ione.

ALOIZY M ACH.

W odzisław  ?
in terw encji Tow arzystw a w spraw ie zm iany perso­
nelu u wyżej w ym ienionych. P o sz ły  delegacje do 
K artusza  i F ranka, ale in terw encja  ok aza ła  się 
bezskuteczną. W praw dzie K artusz zm ien ił po­
m ocnika, — k tó ry  m ów iąc naw iasem  sam  uciek ł — 
ale zaangażow ał ponow nie now ego żydka. Z rob iła  
się aw an tu ra  i K artusz żyda w yeksped jow ał na  
pociąg tego sam ego dnia, w k tó rym  sobą  uszczęśli­
w ił W odzisław . Ale m ałżo n k a  p. K artusza  s ta ­
n ę ła  w obronie żydów. M im o tego, że jest k a to ­
liczką k rzyknęła  pod  m oim  a d re se m : „ D a s  w ä r e  
g e l a c h t  — es k o m  m  t m i r  k e i n  C h r i s t  
u n t e r  m  e i n  D a c h .  E i n  C h r i s t  b l e i b t  b e i  
m i r  1 J a h r  u n d  m a c h t  s i c h  h i e r  s e l b ­
s t ä n d i g —i c h  b r a u c h e  k e i n e  K o n k u r e n z .  
E i n  J u d e  d a g e g e n  w i r d  s i c h  h i e r  k a u m  
f e s t s e t z e  n “.

A więc ta  sp ry tna  kob ie ta  liczy na to, że 
żyda — gdyby się tu  ch c ia ł osiedlić — przepędzim y, 
n a to m ias t ka to lik  m ógłby  się s tać  konkurentem . 
S p raw a nie p rzedstaw ia łaby  się tak  tragicznie, 
gdyby b y ł n a  m iejscu drugi dentysta, p o s i a d a j ą ­
c y  p r a w o  p r z y j  m o  w a n i a p a c j e n t ó w  z e  
S p ó ł k i  B r a c k i e j  i O g ó l n o - M i e j s c o w e j  
K a s y  C h o r y c h .  P ac jen t w ów czas m ia łby  w ybór 
i nie by łby  zm uszony kierow ać się w yłącznie do 
K artusza  i skazany na żydow ską obsługę. Jest 
w praw dzie drugi den tysta  w W odzisław iu  p. W ilhelm  
P r o k o p ,  P o lak  i katolik, św ietny fachow iec, b ra t 
znanego d z ia łacza  polskiego P ro k o p a  z M ikołow a, 
rów nież dentysty. D la un ikn ięcia  jakiegokolw iek 
n ieporozum ien ia  dodajem y, że W odz is ław  posiada  
dw uch W i l h e l m ó w  P r o k o p ó w — jednego 
drogerzystę, drugiego dentystę — m iędzy którym i 
n iem a żadnych w ęzłów  pokrew ieństw a. N iew ia­
dom o tedy, k tó rego  z owych W ilhelm ów  P rokopów

żydki polecają w szystkim  cholerom  i k tó ry  ich 
tak  przeraża, gdy m ają  chęć zbliżyć się pod m ury  
W odzisław ia.

W racając  do K artusza, m uszę podkreślić, że 
gdy spow odow aliśm y ucieczkę drugiego żydka, 
ku  naszem u oburzen iu  K artusz sp row adził trze­
ciego żydow skiego asystenta. P. K artuszow a zwy­
ciężyła. W yleciało  z W odzis ław ia  dw uch żydów, 
sp row adziła  jeszcze trzeciego ! ?! D latego biorę 
sobie do pom ocy pism o „Do Czynu". W inę za 
tak i s tan  ponosi przedew szystkiem  S p ó łk a  B racka  
i K asa C horych, b o  w z b r a n i a j ą  się u d z i e l i ć  
p r a w a  p r z y j m o w a n i a  s w o i c h  p a c j e n t ó w  
p. P r o k o p o w i .  K artusz  m a m onopo l na  d łu ­
banie w zębach ludności chrześcijańskiej. ! ? ! 
I ludność  kato licka  zm uszona jest przy tej sp o ­
sobności przyzw yczajać się do zapachu  czosnku 
i cebuli i w idoku szkaradnego żyda. Jak  to  jest 
przyjem nie, pow inni się przekonać panow ie ze 
S p ó łk i B rackiej i Kasy Chorych, pozw alając żydowi 
trochę  p o d łu b ać  w  sw oich zębach. P o tem  m ożna 
zm uszać to  tego Jud roboczy. W  W o d z i s ł a w i u  
i o k o l i c y  n i k t  z r o z u m i e ć  n i e  m o ż e ,  
d l a c z e g o  d e n t y s t ę  P r o k o p a  n i e  d o ­
p u s z c z a  s i ę  do S p ó ł k i  B r a c k i e j  i K a s y  
C h o r y c h .  D laczego S p ó łk a  B racka  i K asa
C horych  m ają  m nie zm uszać do tego, żeby w 
zębach m oich  d łu b a ł  m i jakiś śm ierdzi uch ży­
dowski, jeżeli m ój organizm  zapachu  cebuli i 
czosnku nie zn o si?

N a  zakończenie w rócę jeszcze do ap tekarza  
F ranka, zdarzy ł się bow iem  w W odzisław iu  w 
o s ta tn ich  dniach  w ypadek n a s tę p u ją c y : Jak w ia­
dom o, p . F r a n k —r z e k o m o  d l a t e g o ,  i ż  w ś r ó d  
n a s z e g o  3 0 —m i 1 j o n  o w  e g o n a r o d u  n i e  
m o ż e  s o b i e  w y s z u k a ć  p r o w i z o r a  k a t o ­
l i k a  i P  o 1 a k a — od d łuższego czasu za trudn ia  u 
siebie żyda. O  w żyd — jakiś Afterduft, czy S te rn en ­
lich t p o trzebow ał pójść n a  urlop. A ptekarz 
p rzy ją ł zastępcę. O czywiście znów żyda. P. Frank, 
zaliczający się do „m niejszości“, uw aża że w in te ­
resie m niejszościow ym  należy trzym ać personel 
tylko m niejszościow y. O tóż  ten now y m niejszo­
ściow y w ybraniec ap tekarza  F ranka  chodził 
sobie po ulicach W odzis ław ia  w różnej 
porze dnia, zb liżał się do przechodzących kobiet
i dziewczyn, w yciągał org   p łc  i o c ie ra ł nim
z ty łu  p rzechodzące kobiety  i dziewczęta. W  biały 
d z ie ń ! ?! D oniesiono  o tern policji, k tó ra  go 
przytrzym ała. Żyd nazyw a się Leosz Sćhm elkes. 
P rzyw iózł sobie go p. F rank  ze Lwowa. Św iad­
kam i zajścia b y li: p. B ą k, p rzodow nik  policji,
p. T o m e c k i  E r n e s t ,  u rzędnik  m agistracki, 
p. G r z o n k a  A l e k s y ,  urzędnik  pocztow y, 
p. S z c z o t o k ,  urzędnik  kasy miejskiej, żona  tego 
osta tn iego  i kilka dziewcząt.

Co tiu Lv W\y ilz/idl Z lI i o wici P u b liczn eg o  ?
N aszem  zdaniem , poniew aż m niejszościow y F rank  
o tacza  się m niejszościow ym  personelem  i wy­
szukuje sobie naw et zw yrodnialców  Schm elkesów  
ze Lwowa, na leżałoby  założyć w W odzisław iu  
d rugą p o l s k ą  a p t e k ę ,  co z c a łą  pewmością 
p o sk rom iłoby  F ran k a  i zm usiło  go do stosow ania  
się do życzeń chrześcijańskiej ludności.

Protest katolickiej ludności 
m. Wodzisławia.

D nia 11. sierpnia  n a  sali ho tel u „Piast" w 
W odzisław iu  o d b y ł się w ielki wiec pro testacyjny  
przeciw ko zalewow i tego m iasteczka i okolicy 
przez najeźdźców  żydowskich. Z eb ra ło  się zgórą 
600 osób. Jest to  na  m ały  W odzisław  liczba 
im ponująca. G dyby tyle osób zgrom adzili partyj- 
nicy, zrobiliby z tej liczby co najm niej 6 000 ludzi, 
My odznaczam y się sk rom nością  w obliczaniu 
uczestn ików  n a  naszych w ifbach. Przew odniczył 
p. A u g u s t y n  S ł a n i n a ,  w łaściciel hotelu 
„P iast“. D o s to łu  prezydialnego za p ro sz o n o : 
K s. G w o ź d z i a ,  p. W i l h e l m a  P r o k o p a  
(drogerzystę), p. W r ó b l e w s k i e g o ,  sekretarza 
sądow ego,  ̂ p, K a c z o r o  w  s k i  e g  o, kierow nika 
szkoły, p. W a n k o w ą ,  p. C h ł a p k  a, p. G a d  aj  a 
i p. B i t k ę .  W  pięknych i gorących słow ach  
P przew odniczący S ła n in a  zagaił wiec, poczem  
g łos o d d a ł red. M achow i z Katowic, k tó ry  p r z e d ­
s taw ił zebranym , jak będzie w yglądać Ś l ą s k ,  gdy 
żydostw o go zaleje. Cyfry i p rzykłady  zrobiły  
swoje, a szczegóły  z przeżyć ks. Leśnobrodzkiego 
w Rosji Sow ieckiej pod  panow aniem  żydostw a 
w yw ołały  przerażenie n a  tw arzach  zebranych. 
P o  przem ów ieniu p. M acha z a b ra ł g łos p, W ilhelm  
P ro k o p  (drogerzysta), k tó ry  z s iłą  i tem peram entem  
w zyw ał o g ó ł chrześcijański do sam oobrony, póki 
c z a s ! Przem ów ienie p. P ro k o p a  przeryw ano ży- 
w io łow em i oklaskam i. Trzeci z rzędu p rzem aw iał 
p. C iupka z Rybnika, prezez Z arządu  G łów nego  
Zw iązku „Do C zynu“, w iążąc p rzesz łość  z teraź­
niejszością i ubolew ając nad  tern, jak  dziś już 
Ś ląsk  wygląda, po 7-letniej pow odzi żydowskiej, 
jaka  naw iedziła  Ziemię Śląską. Poczem  p. M ach 
odczy ta ł rezolucje, k tó re  w śród  głębokiego nastro ju  
i grom kich oklasków  jednog łośn ie  uchw alono.

W  rezolucjach  ka to licka  ludność  W odzisław ia 
apeluje do W oj. S ąd u  A dm inistracyjnego, by
1) N a rok  1930 ogran iczy ł w ydaw anie paten tów  
w ędrow nych najeźdźcom  żydow skim  do m inim um .
2) Z ebrani przyrzekają pop ierać w yłącznie sk łady  
chrześcijańskie, 3) A pelują do W ydziału  Z drow ia 
Publicznego, by sp o w o d o w ał pow stan ie  w W o ­
dzisław iu drugiej apteki, k tó raby  się d o s ta ła  w



Numer 16, „ D O  C Z Y N U " ! Str. 3

O)
C M

8
3

- ¾

O
X»

—   —p  I ł i I
K'NA QdßNN 5 1 -Ą.SU-N!

n k

i:

o

' “A

Ki

ręce polskie, chrześcijańskie i z a tru d n ia ła  personel 
po lsk i i katolicki. W iecow nicy upom inają  ap tekarza 
ńranka, by Schm elkesów  i innych  zw yrodnialców  
żydow skich do W odzisław ia nie sp row adzał, 4) 
Z ebrani w yrażają zdziw ienie pod  adresem  S p ó łk i 
B rackiej i Kasy Chorych, że zm usza się cz łonków  
do ko rzystan ia  w yłącznie z u sług  dentysty  K ar­
tusza, k tó ry  za tru d n ia  żydow skich śm ierdziuchów , 
a w iernem u synowi Ziem i Śląskiej, p. W ilhelm ow i 
P rokopow i, nie udziela się praw a, na  przyjm ow anie 
członków  S p ó łk i Brackiej i Kasy Chorych. Zebrani 
w cale tego pojąć nie m ogą i stanow czo i grom ko 
przeciw ko tem u p ro testu ją !

P o  uchw aleniu  rezolucji, wszyscy zebrani po­
stanow ili p rzystąpić n a  członków  Zw iązku „Do 
Czynu", poczem  w ybrano Z arząd  K o ła  w składzie 
n as tęp u jący m : i)p . S ł a n i n a  A u g u s t y n ,  prezes,
2) p . P r o k o p  W i l h e l m  (drogerzysta), w iceprezes,
3) p. W a n k  o w a ,  4) p. G a d a j ,  5) p. S o k a l a

W  dodatkow ej rezolucji upow ażniono p. M acha, 
by zaw iadom ił ks. Leśnobrodzkiego, że c a ła  k a to ­
licka ludność  m. W  odzisław ia  pow ita go w 
swych m urach  bardzo  serdecznie, a na  jego prze­
m ów ienia pośpieszy gremjałnie.

D la uciechy . . . żydów  dodajem y, że K oło  
w W odzis ław iu  uchw aliło  pob ierać 200 egz. „Do 
Czynu".

Kto wyjedzie do Muszyny ?
O d  naszej s ta łe j Czytelniczki - M ałopo lank i 

o trzym ujem y pism o treści n a s tę p u ją c e j:
„Szan. P an ie  R edaktorze ! Z nając szlachetne 

tendencje  p ism a „Do Czynu" i jego m yśl prze­
w odnią — O d ż y d z i ć  Ś l ą s k  a p o t e m  c a ł ą  
P o l s k ę !  zw racam  się do P a n a  w spraw ie 
następu jące j: N a  linji kolejowej N ow y Sącz —Kry­
nica, m iędzy s tac jam i K rynica a Żegiestów, k tó re  
są  m iejscow ościam i kąpielowym i, leży m iasteczko 
M uszyna, liczące kilka tysięcy m ieszkańców , k tóre 
jest pozbaw ione p iekarn i katolickiej i ludność  tu ­
tejsza w z n a c z n e j  w i ę k s z o ś c i  k a t o l i c k a  
zm uszona jest jeść pieczywo z p iekarń  żydowskich. 
M uszyna jest letn iskiem  podkarpackiem , posiada­
jącym  ź ró d ła  m ineralne takie jak Krynica, obecnie 
buduje się tu  naw et łaz ienk i m ineralne, to  też w 
m iesiącach letn ich  zjeżdża tu  zwykle do 4000 osób, 
spragnionych  w ypoczynku i dobrego górskiego 
pow ietrza, kąpieli m ineralnych  lub orzeźw iających 
kąpieli w n u rtach  P o p rad u  i M uszynki. P rzep e ł­
nione tu wszystkie m ieszkania, pensjonaty , p r z e ­
w a ż n i e  k a t o l i c k i e .  M iasto sam o posiada 
kośció ł, dwie stacje kolejowe, pocztę, sąd  grodzki 
szko lę  7-kl. i t. d. Szan. Panie  R e d a k to rz e ! Czy 
nie zechciałby  P a n  w pływ em  sw oim  to spraw ić, 
aby osied lił się tu  ze Ś ląska  jaki porządny pie­
karz, k tó ry  nie tylko byt m ia łby  zapew niony, ale 
w net zdobyłby  m ajątek, bo c a ła  ludność  ka to licka  
kupo w ałab y  tylko u n ie g o ! Poniew aż M uszyna 
nie posiada  cukierni, b rak  której daje się w  lecie 
szczególnie bardzo  odczuwać, pożądanym  byłoby  
gdyby tak a  p iekarn ia  p o łączo n a  b y ła  z wypiekiem  
ciast cukierniczych, jak  to  m a m iejsce w p iekar­
n iach  na Śląsku. Ze w stydem  dodać m uszę, że 
M uszyna c a ła  kupow ać m usi także m ięso w ołow e 
i cielęce w yłącznie u żydow skich rzeźników, bo 
kato lik  nie wytrzym a z nim i konkurencji. N ad­
m ieniam  jeszcze, źe o lokal odpow iedni k ło p o tu  
nie byłoby, bo w łaśn ie  teraz odbudow uje się rynek 
po pożarze, staw iają now e piętrow e m urow ane 
kam ienice i w łaśn ie  teraz  m ożnaby lokal o trzy­
mać. Po lecam  gorąco Szan. P a n u  R edaktorow i 
niniejszą spraw ę.“

O ddając  pow yższą spraw ę pod  rozw agę m i­
strzom  p iekarsk im  n a  Ś ląsku, radzim y — po prze­
czytaniu tej korespondencji — nie zwlekać, nie 
czekać, ale pośpieszyć na  pociąg i via K raków  — 
T arnów  jechać do M uszyny. G dy osiedli się w 
M uszynie piekarz śląski, za nim  przyciągnie szewc, 
potem  stolarz, b lacharz  i t. d.... a za nim i pism o 
„Do Czynu", no i K o ło  Zw iązku S am oobrony  
Społecznej „Do Czynu".

Co słychać w Świętochłowicach?
Agenci żydow skich firm  łó d zk ich  biegają po 

Św iętochłow icach  i sprzedają „na raty" m ate rja ły  
n a  ubrania, p łó tn a , gotow e p rześc ie rad ła  i t. d. 
Jeden z takich agentów  żydow skich pokazuje za­
m ówienie z podpisem  p. naczeln ika P o lak a  n a  zł. 
400 i ludzi nim  bałam uci. G dy jeden z naszych 
członków  zw rócił uwagę pewnej kobiecie, by od 
tego agenta nic na  raty nie b ra ła , bo m oże m ieć 
do czynienia z kom ornik iem  sądowym , kobiecina 
o d rzek ła : „P o n b u r g e r  m a j  s t e r  t e ż  d a l i  
o b s t a l u n e k  n a  s t o f  n a  a n c u g  i s e k u t -  
n i k a  s i ę  n i e  b o j ą". My tem u nie wierzymy. 
Jesteśm y przekonani, źe agenci żydowscy p o p e ł­
niają nadużycia. P o p ro s tu  sam i podpisali p. na­
czelnika Polaka, by to  zam ów ienie d z ia ła ło  na 
gm iniaków  i zachęca ło  ich do usku teczn ian ia  ze 
swej s trony  dalszych zam ów ień. G dy k toś za­
kw estionow ał au ten tyczność  podp isu  p. naczelnika 
Polaka, żyd ośw iadcza, że m ożna  się o tern ła tw o  
przekonać na  poczcie, bo p. P o lak  regularnie raty  
pocztą  do Łodzi wysyła. My i tem u nie wierzy­
my. P. P o lak  m a takie pobory, że z ra t  żydow ­
skich korzystać  nie potrzebuje, a zresztą  dnia 
11 czerw ca r. b. na  zjeździć delegatów  Zw iązku 
P o lsk ich  R estau ra to rów  p. naczeln ik  P o lak  ubo­
lew ał nad  zalewem  Ś ląska  przez żydow skich n a ­
jeźdźców, tłum acząc , że ciężko będzie z ocaleniem  
G. Ś ląska  przed tym zalewem, poniew aż każdy

G órnoślązak , — aczkolw iek w głębi duszy jest 
an tysem itą  — ale uwielbia i chw ali choć . . . jed­
nego żyda. Należy w ątpić, aby p. naczelnik P o lak  
tw ierdził w ten  sposób  na zasadzie obserw acji 
sam ego siebie. Będziem y się bardzo  cieszyli, jeżeli 
za naszem  pośredn ictw em  p. naczeln ik  P o lak  wy­
m ierzy policzek p lo tkarzom  św iętochłow ickim  i 
ośw iadczy publicznie, że z u sług  agentów  żydow­
skich wcale nie korzysta  i korzystać  nie m a zam iaru.

*

Firm a B u rch a rd t z Katowic, fabryka stem pli 
z ul. Pocztow ej — p rzy łap an a  niedaw no na  szm u- 
glow aniu tow arów  z Niem iec — za trudn ia  agenta 
żyda,- k tó ry  p o ro b ił obsta lunk i na  pieczęcie dla 
szk ó ł w Św iętoch łow icach , oraz za jego pośred ­
nictw em  zo sta ły  w ykonane tab lice n a  kolonji im. 
Dr. G rażyńskiego za sum ę o k o ło  1000 zł.

P rzy  tej okazji zapytujem y, jakie znajdują  się 
polskie i katolickie tego rodzaju  firmy w K atow i­
cach i Król. Fiucie, poniew aż posiadam y liczne 
zapytania, a nie um iem y na nie udzielić odpowiedzi.

*

Lolą P ryw er o tw orzy ła  sk ła d  z konfekcją mę­
ską w Ś w iętochłow icach . Jako pierwszy Polak  i 
kato lik  przekroczył jej progi p. H aw ełka, ław n ik  
gminy i obecnie zastępca naczelnika gminy. Ko-, 
le ja rz ! P o  głębszem  zastanow ieniu, p. H aw ełka. 
chyba sam  siebie za to  nie pochwali.

Gromki i stanowczy protest lud­
ności katolickiej Bogucic i Zawodzia

na w i e c u  dnia  1 4  l ipc a r. b.
10. Żydostw o w schodnie, znane na  całym  świecie 

ze swojego niechlu jstw a fizycznego i m ora l­
nego, zagraża Śląskow i nie tylko pod  wzglę­
dem  kulturalnym , ale zdrow otnym  i m oralnym . 
D o jakiego s topn ia  są dla nas groźni pod  
względem  zdrow otnym , najlepszym  dow odem  
pow iat św iętochłow icki, gdzie g rasow ała  zaraza 
tyfusu, k tó rą  przynieśli dom okrążcy żydowscy, 
znani ze swego n iechlu jstw a i b rudu . A do 
jakiego s topn ia  żydostw o zakaża naszą  m ło ­
dzież m oralnie,najlepszym  dow odem  są owe 3 ślu­
by cywilne dziew cząt parafji bogucickiej, k tó re  się 
„wydały" za m ąż za żydów. Te trzy  dziewczyny 
nazywam y w yrzutkam i katolickiego spo łeczeń ­
stw a i nie m am y słów  dla w yrażenie im  swej 
pogardy.

11. Jak na  dw orcach  istn ieją  dyżury Tow. O ch rony  
Kobiet, taksam o nasze Tow. Polek, k tó re  swoją 
p racę „społeczną" ograniczyły  obecnie n a  Ś lą­
sku do k łó tn i partyjnych, pow inne zająć się 
nareszcie s tro n ą  m ora lną  m łodych  Polek, 
otoczyć ich opieką i baczyć by m oraln ie nie upa­
dały, by z żydam i się nie w łóczyły, by po 
w strętnych  kaw iarniach, tych now oczesnych 
publicznych spelunkach, nie przesiadyw ały  z 
żydami. A pelujem y do Tow. Polek, by w yzna­
czały  swoje dyżury po kaw iarn iach  i żydów 
od naszych dziew cząt ka to lick ich  pędziły. 
G dyby Tow. Polek  tą  sp raw ą się nie zajęło, 
należy pow ołać  do życia Tow. O pieki nad 
dziew czyną kato licką, p rzesiadu jącą w katow ic­
kiej „Astorji" i „M onopolce" z żydami.

12. W obec żydów, m y Ślązacy, będziem y zawsze 
separa tystam i i odgraniczym y od nich  siebie 
i dzieci nasze m urem  chińskim .

13. W yrażam y najg łębszy  h o łd  i najserdeczniejsze 
„Bóg zap łać" naszem u K ochanem u D uszpaste­
rzowi, Ks. P roboszczow i Dr. Ścigale, że nas 
ośw ieca i zw raca nam  stale uwagę, że Ś ląska 
nie m ożna oddać n a  łu p  żydom.

14. Poniew aż żydy m ają  największy strach  przed 
uśw iadom ionym  ludem  co do n iebezpieczeńst­
w a żydow skiego i zakusów  żydow skich w obec 
spo łeczeństw  chrześcijańskich, a p ism o „Do 
Czynu" tak ą  w łaśn ie  pracę uśw iadam iającą 
prow adzi, apelujem y do w szystkich, by pism o 
„Do Czynu" popierali i uw ażnie odczytywali, do 
rąk  nieuśw iadom ionym  oddaw ali, a na  cz ło n ­
ków  Śl. Zw iązku S am oobrony  Społecznej „Do 
Czynu" się m asow o zapisywali, bo  niem a nic 
pilniejszego na  Ś ląsku  od w yparcia od nas na­
jeźdźco w żyd o w sk i ch.

15. N ie ,ty lko  m ieszkania, ale naw et chlew a żydowi 
na  Ś ląsku  nie wynajmiemy.

16. Ci, k tórzy grosz kato lick i zanoszą do żyda i 
w ynajm ują im  lokale i m ieszkania, w ydają o 
sobie św iadectw o, że są ciem ni i głupi, jak ta ­
baka w rogu i są najw iększym i w rogam i sw oich 
dziatek, k tóre oczekują, że Ś ląsk  dla nich po­
zostawim y.

17. P rosim y Zarząd G łów ny  Śl. Zw iązku S am o­
obrony Społecznej „Do Czynu", by zaw iadom ił 
Czcigodnego Ks. Leśnobrodzkiego, że na jego 
p rzem ów ienia  oczekiw ać będziem y z u tęsk­
nieniem, zapraszam y go do B ogucic i zapew ­
niamy, że nikogo z nas nie zabraknie, celem 
w ysłuchan ia  jego pięknych przem ówień.

18. Apelujem y do Z arządu  G łów nego  Śl. Związku 
S am oobrony  S połecznej „Do Czynu", by wy­
trw a ł n a  sw oim  trudnym  posterunku  i dopro ­
w adził do oczyszczenia Ziemi Śląskiej z ży­
dow skich najeźdźców , a tych, co dokonają  tego 
wielkiego dzieła, m y i dzieci nasze zapiszem y 
z ło tem i g łoskam i w sercach naszych.

19. Aby pokazać źydostw u naszą so lidarność i 
jednom yślność, uchw alam y przybyć m asow o na 
wiec reprezentacyjny Związku „Do Czynu", jaki 
w najbliższym  czasie m a odbyć się w K atow i­
cach. Aby nas nie by ło  za m ało  i aby źydo­
stw u nie dać pow odu do radości nikogo z 
nas dziś 800 obecnych na  tym  wiecu zab ra­
knąć nie może.

20. Tym krakow skim  adw okatom  — Polakom  — 
którzy w obronie żydostw a w schodniego wy­
stępu ją  przeciw ko pism u „Do Czynu" - wy­
rażam y swoją pogardę.

21. A pelujem y do Rad Załogow ych i Urzędniczych, 
by z żydam i hand lu  zaprzestały , robo tn ików  
z asy gnata  mi do żydów nie w ysyłały, bo insty­
tucja  R ad Załogow ych do tego nie istnieje. 
Jeżeli radcy załogow i m ają w tern osobisty  in ­
teres, to  m y ich bardzo  żałujem y, ale z tym 
hand larstw em  się nie godzimy. P rzeciw ko 
niem u protestu jem y.

22. Z dniem  dzisiejszym  h asłem  w szystkich G ó rn o ­
ślązaków  jest „ S w ó j  do S w e g o  p o  S w o j e "
— a do słow n ika  naszych pozdrow ień przy 
w zajem nem  spotykaniu  się dołączam y, h a s ło
— pozdrow ienie, — D o  C z y n u !  — bo tylko 
Czynem  zbiorow ym  m ożem y oddalić od siebie 
niebezpieczeństw o żydowskie.

Baczność! Panowie z Urzędu 
Mieszkaniowego.

Zydziak sosnow iecki nazw iskiem  Jakubow icz, 
zam. w K atow icach przy ul. F rancuskiej 19, gdzie 
posiada  sk ład  i m ieszkanie naby ł drugie m iesz­
kanie  k o m f o r t o w e  przy ul. P lebiscytow ej 39 
(parter) od p. Flalfarowej za cenę 5 000 zł. Jak 
się chwali, w p ł a c i ł  j u ż  2 500 zł. Jak ubowicz — 
chcąc otrzym ać p rzydział na  to  m ieszkanie — oś­
w iadczył w Urzędzie M ieszkaniowym , że chodzi tu 
o zam ianę. Żyd kłam ie, bo p. H alfarow a w ypro­
w adza się w październiku r. b. do Niemiec. G dy­
by najeźdźcy żydowscy nie w ykupyw ali tysięcy 
m ieszkań, nie by łoby już dziś ani jednej rodziny 
chrześcijańskiej bez m ieszkania.

*

Czyby U rząd M ieszkaniow y nie zd radz ił nam, 
w jaki to  sposób  żyd W eingarten  m óg ł otrzym ać 
przydział przy ul. P a w ła  4 w K atow icach. 1 jaki 
żyd ? 100-procentow y k iszyn iow er! G dy dowiemy 
się, w jaki sposób  tak i kiszyniow er o trzym ał przy­
dz ia ł na 3-pokojow e m ieszkanie, to  m oże i my 
skorzystam y z tej „recepty". S ko rzysta łaby  rów ­
nież p. F lo ren tyna Szafrankow a, k tó ra  — pracując 
w Tow. Polek  w ciągu 20 lat — m ieszka dziś z 
liczną rodziną  w sąsiednim  dom u w suterynie i patrzy 
się codziennie, jak  kiszyniow er rozkoszuje się kom - 
fortow em  m ieszkaniem  i słońcem . P od  adresem  
tych, k tórzy żydom  oddali tysiące przydziałów  
m ieszkaniow ych, m ożna 100 razy dziennie po ­
wiedzieć : „W y  p i e r o n y  p r z e k l ę t e ! "  Dla nas, 
oczekujących n a  m ieszkania, jedyne to pocieszenie,
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» M e r K u r «  K a t o w i c e
u l i c a  :ł-g o  M a ja  N r . 15 ( n a r ó ź n i k  u l i c y  S ta w o w e j )  -  T e l e f o n  N r. 301

Poleca d y w a n y , chodniki, firany, m aterja ly  dekoracyjne i meblowe. W wielkim wy­
borze m aterjaiy m ęskie i dam skie bieliznę, obrusy, iedwabie po cenach konkurencyjnych.

I>la u rzęd n ik ó w  p ań stw ow ych , sa m o rzą d o w y ch  i k o m u n a l­
n ych  k red y t nu d o g o d n y ch  w a ru n k a ch  — w r a t a c h .

P. Czarnecki
Katowice, ulica Pocztow a 2

Telefon Nr. 23-66

Poleca a r ty k u ł y  m ę s k ie ,  
kapelusze, bieliznę, krawaty, 
skarpetk i, t r y k o t a ż e  itd, 
w najlepszym gatunku a ceny 

przystępne.

E . W A C Ł A W
K a to w ic e ,  R ynek I Z

T e l e f o n  N a m e t  356

P o r c e l a n a  po cenach fabrycznych, kryształy, •  z k łó ,  
metale, wyroby skórzane, wózki dziecinne. W szystko  
napraw dę po n i e s ł y c h a n i e  n i s k i c h  c e n a c h .

A Kościelniak
Katowice, 3-go Maja 5 

O
Wykwintna konfekcja 
—  A r t y k u ł y  męskie — 
Wielki wybór. Ceny przystęp.

B .  C m l m s k :
Katowice, uitcä 3 Maja 30 

Telefon N r . 18-36

Póleca e b u w i e  wszelkiego 
rodzaju 

W i e l k i  w y b ó r l  
C e n y  p r z y s t ę p n e

Kupujcie smaczną i treściwą mączkę „Logi“ a przekonacie 
się, że wyrób polski jest najtańszy 1 najlepszy 1 Lekarze 
uznali, że mączka ..Logi" dorównywuje zagranicznej, 
a jest o połowę tańsza! Matko! Na mączce „Logi" 
wychowasz dziecko zdrowe i zaoszczędzisz dużo pieniędzy. 
Każda matka, która nie odżywia swoje dziecko mączką 

„Logi" krzywdzi je!

Aptekarz ßoman Loga
Śrem, W ie lk o p o lsk a

POLONIA
K A T O W I C E  

X J l g G z  POPRZECZNA ł

„Ostrowlt“
wtaic. Teofil Balcerów e t 

Restaura e j a  — śniadalnla
Katowice, Poprzeczna 12

Telefon Nr. IM S
Zakąski gorące cały dzień 
Obiady, kolacje, butelkowa 

sprzedaż wina, likierów wódek 
poza dom

Pierw szorzędna .restauracja 
1 p o k ó j  d o  ś n i a d a ń .  

Ceny niesłychanie n i s k i e !

Spółko Stolarsko
Spółka z, ogran. odpowiedz. 
Ka t o wi c e ,  ulica 3 Mała 26

Poleca m eble wszelkiego ro­
dzaju po cenach przystępu.

Zarezerwowane 
S. K.

W. Nowakowski i S-ka
Katow ice  

Składy delikatesów, win i likierów
ulica Dyrekoyjna nr. 5 i ulica 3 Maja nr. 23

Specjalny skład cukierków i czekolady
R y n e k ,  n a r o ż n i k  u l. P o c z t o w e j

Drogeria św. Barbary
wł. W. Dutkiewicz 

♦

K a to w ice ,
Marsz. Piłsudskiego 10. 

Teł. 1666

Drogcrja
E. Schulz Nasf. 

W łaściciel od 21 lat

Józef O le jn icza k
Katowice, ulica 3 Maja i

Telefon Nr. 12-41

w a c ł a w o w a
Katowic«, ulica Pocztowa 2

Najw iększy i jedyny chrześcijański skład 
bielizny damskiej i dziecinnej

Pończochy w wielkim wyborze krajowe i zagraniczne 
Dostawy dla szkół i ochronek fartuszków, ubranek i t. d

a f V o f a i f i a

N afstacszy ck rzeie lfańsk i m agazyn bławatów - N ajko rzystn ie jsze  ź ród ło  
zakupu  m ateriałów  w ełnianych, jedw abnych  o raz  w szelkiego rod za ju  
baw ełn anx ch  I ln ia n y c h  - D la P. P. U rzędników  Państw ow ych u d z ie ­
lam y k r e d y t u  na  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  -  Rok założen ia  1894

K. Świętochowski
K atow ice, ul. Św . Jana 12 -  T elefon  7-37
Towar pierw szorzędnej jakości -  Ceny naprawdę bez­
konkurencyjne -  Urzędnikom państwowym udziela się 

kredytu  na d o g o d n y c h  warunkach spłaty

Skład Obuwia Skład Obuwia
      ■ — — — — — — — — —

Po wyjściu ze składu chrzeSciłansKiego, przekonasz sie, źeś t o m  kupił solidny i tanio, a grosz zostawiłeś u swoich!
Bank Ludowy
Spółka z nieograniczoną odpowiedzialnością
Król. Huta, Sobieskiego 8, Tel. 1195

Jedyny polsko-ehrześeijański bank na miejscu
przyjmuje depozyta za Wysokiem oprocentowaniem, 
udziela kredyty, dyskontuje weksle na dogodnych 
warunkach, in k as 'je w eksle i dokumenty, z a ł a t w i a  
wszelkie czynności w  zakres bankowości wchodzące

Dom  Konfekcyjny IT P.
Królewska Huta
ulica W olności n r. 25 
T e l e f o n  N um er 622

Jedwabie, aksam ity , m aterja ły  w ełniane, firany, chodniki 
i dywany. S p e c j a l n o ś ć :  wyprawy ślubne 1 wykwintna 
b ielizna m ęska i dam ska po c e n a c h  n a j n i ż s z y c h  
Największa firm a p o lsko-chrześcijańska n a  G. Śląsku.

JAN CIUPKAS RYBNIK
ULICA SOBIESKIEGO 17, TELEFON 1007 

Skład konfekcji męskiej - Specjalność: zakład krawiecki
Wielki wybór konfekcji męskie!, bielizny, czapek, ka­
peluszy ltd. W ykonuje pierw szorzędnie ubranie, mun­
dury kolejarskie, oficerskie, powstańcze, myśliwskie 

sutanny, odzież dla duchowieństwa itp.
Ceny przystępne i bezkonkurencyjne 1

Król. H uta, M oniuszki 1
vis-a-vis poczty - Telefon 5-15

Lokal otwarty do godziny 
2-giej w nocy. Koncert co­
dziennie od 5 do I 1/, w nocy.

Król. Huta, 3 Maja 43
Skład obuwia

Poleca obuwie we wszelkich 
gatunkach we własnych w ar­
sztatach w y k o n a n e  oraz fa 
bryczne. Ceny konkurencyjne

Piekarnia
Kozaka
zaopatru je w naj­
lepsze pieczywa

Mysłowice
ulica Pszczyńska 17

Slercdzon I s-kb Józef P a r o l
t f rń l  H u tę . u! t i /n ln .- i t r l  ł r tKról. Huta, ul. W olności 30 

Telefon 10-81
P o l e c a  konfekcję m ęską 
i dla chłopców z własnej 
pracowni oraz wszelkie arty ­

kuły m ęskie po cenach 
konkurencyjnych.

Konfekcja męska, damska 
i dziecinna oraz obuw ie

Król. Huta, ulica Wolności 31
Najtańsze i najkorzystniejsze źródło zakupu.

S k ł a d  k o n f e k c j i  m ę s k i e j  i o b u w i a
Stanisław Kuchlewsttt
K ról. H u ta , u l.  W o ln o śc i *3 -  T e le fo n  N r. 12-20 
W elki wybór ubrań m ęskich, dam skich i dziecięcych 
oraz wielki wybór obuwia krajowego i zagranicznego, 
śniegowców itp. F u t r a  mę s k i e .  Najnowsze modele 
w p łaszczach dam skich. Ceny wyjątkowo tanie. Dla 
urzędników  państw, i kom unaln. od 3 do 6 mieś. odpłatę. 

Również wydaje się towar na asygnaty „K redytu"

Wincenty Siempniewicz
Zakład jubilersko-zegarm istrzow ski 

Królewska Huta, ulica W olności 22  -  Telefon 1 4  2 3

Zegary B iżuterie
P odarunk i wszelkiego rodzaju. Ceny najtańsze. U rzęd­
nikom państwowym i komunalnym udziela się kredytu  
na dogodnych w arunkach spłaty. Również wydaje się 

tow ar na asygnaty „Kredytu".

$. Mamińsfci
Skład konfekcji męskiej i pierw- 
szorzorzędny zakład kraw iecki

y ta ta . u tica  'Wolm&ści
*óg łfiewiAieseic*«. Jiel. 1009
Usługa rzetelna 1 Ceny przystępne!

Zarezerwowane 
Król. Huta

G. I.

M. Marcinek
Król. Huta. ul. katowicka 10 

♦
W ł a s n a  f a b r y k a  obuwia 
P o l e c a  śniegowce, kalosze 
petersbursk ie, bufy robocze 
i wszelkiego rodzaju  obuwie 

Ceny bezkonkurencyjne 1

Karol Cieśliński, Król. Huta
ul. W olności 5 Telef. nr. 1093♦
Skład porcelany , szkła, fajansu, em alii, galanterii 

m etalow ej, w yrobów  skórzanych i zabaw ek. 
Walizy i przybory podróżne, wózki dziecinne krajowe I zagrań.

Centrala Mebli
właśc. F. Kurpicrz 

♦
Król. Huta, ul. Wolności 24
Telefon 514 Telefon 514

M- Hadryan
K ral H u h , ulica Wolności 18 -  W e lin  I r - 1172 
Największy sk ład  kapeluszy, 
bielizny, krawatów i wszelk. 
i.rtiktiłów  m ęskich. Czapki: 
i odznaki dla wszelkich to­
warzystw, szkół, powstańców 

oraz wojska. Ceny naj­
przystępniejsze

DO M  T O W A R O W Y

A. Przybylski
Kroi. Huta, ulica W olności 13

Na składzie wszelkie towary 
Konfekcja męska, dziecinna, 
obuwie wszelkiego rodzaju.
C e n y  p r z y s t ę p n e

F r .  Moj
Królewska Huta,

Wolności 47 Telefon 12-99

N ajw ięk si»  
chrześcijańska kolektura  

na Górny Sąsk
Losy z a w s z e  do nabycia.

Wojciech Samarzewshi
Król. Huta, ul. W olności 76 

poleca
wszelk. przybory krawieckie 
podszewki i sukna Bielskie.
Najtańsze ztód ło  zakupu. 

Pierwszorzędne krawiectwo

MsilK i Gorzowski
P le rw szo ri. p r a c o w n i *  kraw lcska
Rybnik. Marsz Piłsudskiego Ił

W ykonanie n a jlepsz . g arderoby  d la  
ań i panów  na  m iarę . N ajw iększy 

wybór w m ateria łach  kraj. 1 zag rań . 
Pierw sz. w ykonanie według najnow ­
s z y c h  żu rn a li. W ielki w ybór go lo­
wej g a rd e ro b y  d la  panów  1 chłopców  
Na W ystawie R zem ieślniczej w R y­
bniku  nagrodzony  sreb rn  m edalem

Bracia Jojko
Skład 1 fabryka m e b l i  oraz
wyrobów t a p i c c r s k l c h

P o l e c a  
meble za gotówkę i na spłaty
R y b n ik ,  S o b i e s k i e g o  I. Telli. 1646
Dostaw a sam ochodem  do dom u

nie cdeiieäzaj M a  w lacie, aby nie napoicie n u  mach —  ani e> zimie, aby nie napuścić mu zimna

R edak to r odp. Alojzy M ach, Katowice. D ruk iem : D ru k arn ia  M. C ałka, Tarnow skie Góry, ul. B arbary  1, Tel. 11-40.


